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napaści sąsiadów b y d ź ' w olnym , przyszło do teg o , iz gp jkvygnąnQ 

z domu. W ró cił się w krótce, ale i kamienicę-i gospodarstwo , w  w ię­

kszym ieszcze niź przedtym nieporządku zastał. W łaśnie iakoś vy złą  

chwilę [się urodził, naw et go zagrodnicy z przedmieścia w ypędzili 

z domu. Zm ierził sobie na koniec kamienice i p oszed ł w  świat.

R o z d z i a ł  d z i e w i ą t y

Jako ierfeti £ Cęeladęi postał Panem a po nim ąaś 4/ ugu

_ . . . . , I  ̂ ~

D otąd kamienica miała albo Panów  dziedzicznych, albo w y ­

branych dzierzycielow. Jak ostatni poszedł w $pńat, puściła czeladź 

dom  na tandetę i w y g ra ł 13. ieden z nicH.

Zdziw iła ta iakowaś naksztaft.. igraszki sąsiady, osobliwie iź ow  

czeladnik co w ygrał niezdatny b y ł do rządu. Chcieli go w ięc iego 

niegdyś współtowarzysze w yp ęd zić, ale srę Jlie ud ało , bo się sami 

jn iędzy sobą podług dawnego zwyczkiu swarźyli 1 gryźli , a tym  cza­

sem dość iuź zepsuta uszczupliła się iesźCZe'karhienicra, 1 nawet ka­

zali z n ie y  czynsz płacić. U m arł w  tym  ow posiadacz n iew czesny, i 

nikt go nieboraka nreźałował.

P o  nim nastał czeladnik drugi, bardziey przem ysłem  i ledw ó 

niemocą niź przypadkiem  i losem. W szed ł wkrótce w  zatargę z ow ym  

sąsiadem co b y ł uszczuplił d om , i którego ieszcze czeladnikiem bę­

d ąc, dobrze iuź b y ł nastraszył. Chciał w ięc z dobrey p oty  korzy­

stać, i odebrał w zięty dawniey szpichlerz i drzwi źelązne z  ty£u. A le  

niem ogł odzyskać co było  raz \>[ziętę.


